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Nakładem Podhalańskiej Spółki Wydawniczej w Nowym Targu.

, Gazeta Podhalańska1' wychodzi na każdą niedzielę.
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Co to jest plebiscyt.
W iem y już, że sp raw ę  Śląska, Spiszą i O raw y 

u łożono  w Paryżu w ten sp o só b ,  że w tych ziemiach 
o d b ęd z ie  się plebiscyt, a jego  wynik d op ie ro  ro zs trzy - 
gnie, gdz ie  te kraje b ę d ą  należeć : czy d o  Polski czy 
do  Czech.

Cóż to jest ten Dlebiscyt ?
Jest to  wyraz cudzoziem ski, po po lsku  nazyw a 

się to p o  pros tu  g łosow aniem , coś w rodza ju  w y b o ­
rów  na pos łó w  czyli, jak m ów ią  Spiszacy i Oraw iacy 
. tak ie  jako w o lb a  na ablegata  Tylko źe  tu nie o po* 
sła „ablegata* idzie, który parę  lat posłuje, p oczem  
inn eg o  m o żn a  w ybrać , jeno  o t o ,  pdzie  Dolski góral 
b ędz ie  żyć czy p o d  rządam i C zech ó w  czy też 
Polaków.

Urządzali już  Czesi na Spiszu i O raw ie  spisy 
ludności, g łosow ania , p o d p isy ,  de legac je  — ale to 
wszystko nie m ia ło  ż a d n e g o  w aloru  i p l e b i s c y ­
t e m  n i e b y ł o .  T o  wyraźnie m ów im y : nie było 
p lebiscytem  ! Bo niektórzy nasi ludzie z tamtej strony 
tak sobie  już  myśią, że  jak się już raz podp isa ł ,  to 
w szystko skończone . Nie, tak właśnie  nie j e s t !

Bo takie g ło so w an ie  nie m o ż e  b yć  w y m u sz o n e ,  n a s i­
lone b ag n e tem  i karami, tylko d o b ro w o ln e .  A o do -  
b row olnem  d o tą d  ani m o w y  nie było, bo czeski ż o ł ­
nierz stał nad g ło w ą  i p ilnował, jako się n a ró d  p o d ­
pisuje. A naród  się bał p ra w d ę  m ów ić , to i p raw dz i­
wie nie p o d p isy w a ł

Teraz zaś będz ie  całkiem inaczej.

P rz e d e w s z y s tk ie m  u s u n ą  się ze  S p iszą  i O r a ­
w y czesk ie  w o jska .  G n ę b io n a  r e k w iz y c ja m i  i k r a ­
d z ie ż a m i  lu d n o ś ć  o d e tc h n ie  sp o ko jn ie ,  zaś  n a  m ie js c e  
C zech ó w  p r z y jd ą  w o js k a  k o a l ic y jn e ,  m oże  a m e r y -  
k a ń s k  e l a b  in n e ,  z a p e w n e  w  n iew ie lk ie  j  l iczbie , t a ­
kiej ty lk o ,  a b y  u t r z y m a ć  w  k r a ju  po rząd ek ,  spokó j 
i b e z p ie c ze ń s tw o  m ie n ia  i ż y c ia  je g o  m ieszk ań có w . 
A  co z a te m  idzie  p le b isc y t  odbędz ie  się b e z  p r z y m u ­
su , k a ż a j  b ędz ie  g łosow ać ,  ja k o  m u  wola.

K ie d y ż  to  n a s tą p i  ta k ie  g ło s o w a n ie  ? Je szcze  
n a p e w n e  n ie  w iem y , a le  p o d obno  do  t r z e c h  m ies ięcy  
czy li  że g d z ie ś  ko lo  N ow eg o  R o k u  losy  S p isz ą  i 0 -  
r a w y  b ę d ą  o s ta te c z n ie  ro z s t rz y g n ię te .  Idzie  te ra z  
o to, a b v  j a k  n a jp rę d z e j  u s u n ę l i  s ię  Czesi z ty c h  
k ra jów . M y  t u  po  po lsk ie j  s t ro n ie  ro b im y  u s i ln e  s t a r a ­
n ia  u  koa lic ji ,  a b y  to  n a s tą p i ło  j a k  n a jśp ie sz n ie j ,  
g d y ż  w p rz e c iw n y m  ra z ie  r a b u n k o w a  g o s p o d a r k a  
C zech ó w  z n iszczy  t e  z ie m ie  i lu d n o ś ć  p o ro b i  d o s ło ­
w nie  n ę d z a rz am i .

Które powiaty będą glosować, jeszcze nie wie­
my. Pisa! nam fcs. Machay z Paryża, źe podobno 
glosowanie będzie w ol regu cza sińskim, na Orawie 
w namiestowskim i trzoiańskim, a na Spiszu w lu- 
bowelskim, starowiejskim i kieżmarskim. Ale tego 
jeszcze nie ustalono, dopiero za parę dni napewno 
się dowiemy.

R ó w n ie ż  nie wiemy jeszcze, kto będzie g lo so ­
wać, ozy męzczyżn/ i kobiety oć 21 ro i  u ż y c ia  
czy  od 24-ego, o ra z  czy ty lk o  ci, którzy m ie sz k a l i  
n a  S p isz u  i O ra w ie  do  1 s ie rp n ia  1914. P r a w d o p o ­
dob n ie  o s ta tn ie  j e s t  u s ta lo n e  tz n .  p ra w o  g ło s o w a n ia
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b ę d ą  m ie li  ci, k tó rz y  osied li  n a  t y c h  z ie m ia c h  p rzed  
w o jn ą .  Ci co p rzy sz l i  w  czas ie  w o jn y  a lbo  w  o s ta ­
tn i c h  czasach ,  p o w in n i  być w y k l u c z e n i ; b o  n p .  m o ­
g l ib y  n a m  C zesi tu ż  p rzed  p le b is c y te m  p rzy s łać  
z C zech  k i lk a n a ś c ie  ty s ię c y  sw o ich  łudz i ,  a  to b y  by- j 
ł»  n ie sp raw ied l iw o śc ią .

N a to m ia s t  m u s z ą  n a  S p u z  i O raw ę  '  powrócić  
n a  czas  g ło so w a n ia  ci w szyscy  ch łopcy ,  k tó ry ch  
C zesi b e z p ra w n ie  zabra li  do w o jska .  O n i m u s z ą  
w z iąść  u d z ia ł  w g ło so w a n iu .  D la te g o  też  rodz iny  
z a b ra n y c h ,  t a k s a m o  t r z y m a n y c h  we w ięzien iu , p o ­
w in n y  o te rn  p a m ię ta ć  i d o m a g a ć  się ich  w y p u s z ­
czen ia .  P ra w d o p o d o b n ie  za jm ie  s ię  t ą  s p ra w ą  k o m i­
s ja  k o a l ic y jn a ,  k tó ra  będzie  rządz ić  k ra je m  w  czasie 
g ło so w an ia .

G ło so w an ie  będz ie  się  o d b y w a ć  g m in a m i,  To 
znaczy  w  każde j  g m in ie  z o so b n a  będz ie  u rzęd o w ać  
k o m is ja  i je) j a k  w czas ie  w yborów  czy li  „w olby  n a  i1 
a b l e g a t a “ o d d a  ta jn ie  k a ż d y  k a r tk ę .  N a  te j  k a r tc e  
w y p isze  sobie  g lo su jący ,  gd z ie  chce  na leżeć: do P o l ­
sk i  czy do Czech, czyli za  k im  g ło su je  za P o lsk ą  
czy  za C z e c h o -S ło w a e ją .

[ tu  p o w in ien  k a ż d y  ta k i ,  co n ie  u m ie  s a m  pi 
sać, u w a ż a ć  k o m u  da je  k a r tk ę  do w y p e łn ie n ia ;  bo 
jeże l ib y  o d d a ł  p rzy jac ie low i C zechów , to  te n  z a ra z b y  
n a p isa ł ,  że on chce  do C zech ó w  na leżeć .

W  ciemnicy p rzyszed ł  d o  C hrys tu sa  N iem iec 
i r z e c z e : Mistrzu I Ja Cię w ykupię  z w ię z ien ia !

Idź —  odrzek ł  C hrystus  — będziesz  d o b ry m  
kupcem  po  wieki.

P rzyszedł po iem  Poiak i m ó w i : M is trzu ! Ja Cię 
o d b i j ę !

Idź —  rzekł m u  C hrys tus  — będz iesz  rycerzem.
A ostatni przybył C zech  i tak się odzyw a : Pane 

Jeżise, ja T e c e  w y k r a d n u !

Idź w poKoju — odpow iedz ia ł  C zechow i C h r y ­
stus — będziesz  d ob rym  złodziejem p o  wszystkie 
czasy I

Oj, p raw dziw a bajka !

P oda ł  Jan Rutkowski 
z N o w e g o  Targu.

Poszukiwanie krewnych  
w Ameryce.

O  ile ktoś ma k rew nych  w Am eryce a niema 
od  nich w iadom ości, albo chciałby w yrobić  sobie  spa- 

1 dek p o  zmarłym krew nym , czy otrzymać akt iego  
śmierci, powinien zwrócić się o pośredn ic tw o  do  k o n ­
sulatu polskiego w Ameryce.

Należy zrobić następujące  p o d an ie :

Do
M in is tem im  spraw  zagranicznycn 

(vVydział konsularny)
w Warszawie. 

P odp isany  prosi o wyszukanie w A m eryce  syna 
(względnie  męża, ojca, brata, córki —  p o d a ć  imię 
i nazwisko, skąd rodem , ile ma lat), k tó ry o d  (tyłu a 
tylu) lat nie daje znaku życia o sobie.

Ostatni jego  adres  w roku 1 9 . . .  był nas tęp u ją ­
cy : (tu podać  dokładny adres  z ostatn iego listu).

P roszę  m nie zaw iadom ić  o wyniku poszukiw ań. 
M iejscowość i daia. P o d p is  p roszącego

i dok ładny  adres.

N a  pod an ie  takie należy nalepić  m arkę  s tem p lo ­
wą (skarbową, nie pocztow ą) za 7 (siedem) koron, lub 
4  (cztery) marki. Podan ie  wkłada się do  koperty i a- 
d resu je  do  Ministerstwa sp raw  zagranicznych  w W ar­
szawie, k tóre  poleci konsulatom  polskim czynić 
poszukiwania.

W p odan iu  o akt śmierci należy p o d a ć  nazwisko 
i imię zm arłego, wiek, skąd  rodem  i jeg o  dokładny 
adres.

B y ć  m oże. że n ie  b ędz ie  się s a m e m u  p isać  n a  
n a  k a r t c e  i że k a r tk i  b ędą  d ru k o w a n e ,  ju ż  go tow e. 
W  t a k im  razie t r z e b a  będzie  dobrze  k a r tk ę  obe jrzeć  
aby p rz y ja c ie le  C zechów  nie  w su w a li  sw oich  k a r te k .

1 n a  to je sz c z e  t r z e b a  uw ażać ,  a b y  się C zech o m  jl 
n ie  dać  zb a ła m u c ić  w t y m  w y p a d k u ;  oto b ę d ą  na-  : 
s /.ym  g ó ra lo m  dow odzili ,  że- m o g a  n ie  g łosow ać  za 
C ze c h a m i,  ty lk o  za  S ło w a k a m i.  O tóż  j e s t  to po d s tęp  
bo w sz y sc y  w i tm y ,  że S łow acy  tw o rz ą  z C z e c h a m i ! 
j e d n o  p ań s tw o , że S ło w acy  su pod  rz ą d a m i  C zechów  j 
C zy im  bard zo  te  rz ą d y  sm a k u ją ,  to  się ich s a m i  ! 
z a p y ta jc ie .  P rzec ież  n a w e t  k s  E l i n k a  z n a n r  p o l i ty k  
s łow ack i,  u c ie k ł  p r z e d  C z e c h a m . do P o ls k i  i do P a ­
ry ża .  a b y  p ro s ić  k oa lic ję  o u w oln  en ie  sw ego  n a ro ­
d u  z cz e sk ie g o  j a r z m a  ięc k to b y  z b a ła m u c o n y  
g ło so w a ł  n a  S ło w ak ó w , t e n  p o d d a je  się w, w ieczy s tą  
c z e sk ą  n iew olę .

U w a ż a jc ie  ted y ,  b ra c ia  sp is c y  i o raw scy , n a  
n a s z e  s ł o w a ! W k r ó tc e  p o d a m y  d a lsz e  p rz e s t ro g i  | 
i p o rad y .

Prawdziwa bajka. ,1
Pan Jezus o posłannictwie Czechów. j

. 1 i
R ozjuszona tłuszcza bogaczy  i w piśm ie uczo- ■ 

nych  fa ryzeuszów  pochw yciła  Mistrza g łoszącego  e .  . 
w ange iję  u b og ich  i odda ła  w ręce  katom.
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Do podan ia  o w yrob ien ie  spadku  należy d o łą ­
czyć pe łnom ocn ic tw o  dla konsulatu  po lskiego w N o ­
w ym  Jorku, zalegalizow ane p rzez  w ładze  polityczne 

\ i rządow e, nad to  metryki rodzinne. W tej sprawie 
jednak  dla uniknięcia zwłoki i pom yłek  powinien p o ­
danie napisać  d o b ry  prawnik.

Z  wędrówek po Podhalu.
Klikuszowa.

—  C o pisać o takiej zwykłej sob ie  w iosce  ? —  
pow iedzia ł mi jeden  z jej m ieszkańców , g a y m  go 
prosił, by p rzypom niał podha lańsk iem u  światkowi, 
źe  taka wieś istnieje i rozwija się pomyślnie. — U nas 
się nic nie dzieje I

— Jak to nic ? Przecie ludzie sieją, orzą, zb ie ­
rają, mają tysiące b ied , myślą o lepszej przyszłości, 
cierpią lub weselą się.

— E, o tern nie w o rce  ani pisać — p ow iada  
z niechęcią ów  Klikuszowianin.

— D laczego nie w o rc e ?  Przecież ludzie są cie­
kawi, jak bywa u sąsiadów. Jeżeli co d o b re g o  p rz e ­
czytają o was, to m o że  pó jdą  za waszym przykładem , 
m oże  się czeg o ś  od  w as n a u c z ą ;  a jeżeli u was 
wszystko „nic w ar te ,* jak mówicie, to m o że  wam 
inni p o m o g ą ,  pożałują, m o ż e  się was p rz e s t r a s z ą . . . .

— E, zaś ta tak źle u nas  nie jest, coby  się na 
szej dziedziny ludzie  strachali.

— Ano, w idzicie; więc n ap isz e c ie ?

— Dyjbyk napisał, jeno że to ch łop  ciężki do  
p isan ia ;  pan przecież wiedzą, jako to  u nas.

—  W iem , wiem ; ro b o ty  teraz ftiemało, bo  z b ió r ­
ki. Ale m o żeb y  się znalazła chwila czasu w niedzielę, 
tak po n ieszpo rze?  P rzy n io sę  wam naw et papier 
i atrament.

— E, wiecie co, panie, p rzy jdźc ież  wy z tym 
a tram entem  i pap ie rem , ale napiszcie  sami 1 Ja nie 
zdolem  !

— Zdoleć, tobyście  i zdoleli, ojciec — m ów ię  
gaździe  — ale nie b ę d ę  w as nudził, skorośc ie  tacy 
sparci. Nie chce g ó ra  do człowieka, musi człowiek do 
niej 1 P rzy jdę  kiedy d o  Klikuszowej i obaczę ,  czy to 
tak n a p ra w d ę  „niewarte*.

Walny ch łop  był ten klikuszowiański gazda, jak 
praw ie wszyscy, ale na pisanie  nam ów ić  się nie dał.

Ano niema rady I T rzeba  przecie i Klikuszowę 
zobaczyć, skorom  tu na P odhalu . W ybrałem  się więc 
i krótko wam  ją opiszę. —

— P o łożona  jest bardzo  ładnie na stokach G o r ­
ców  wzdłuż gościńca  w iodącego  z C habów ki do  N o ­
w e g o  Targu nad b rzegam i Lepietnicy. Parafja dość  
duża, liczy koło d w óch  tysięcy dusz, a źe  w Kliku­
szow ej jesi p ro b o s tw o  i kościół, więc życie parafjan 
okolicznych wsi Lasku, O b id o w e j  i M oraw czyny sk u ­
pia się w dużej mierze w tej wiosce.

O d razu  zauw aży łem  je d e n  wielki brak. N iechże  
się nie gn iew ają  parafjanie k likuszowscy, że praw ie na 
początku piszę o złych rzeczach. O to  brak porządnych  
d ró g  1 Szosa ku Nowemiii T argow i i C h ao ó w ca  
jeszcze ujdzie, choć  górzysta. Pozatem  drogi z Kliku­
szowej do  innych wsi w p ro s t  rozpaczliwe. Jak się na 
nich m o rd u ją  i n iszczą koniska, o tern wszyscy g o ­
sp o d a rz e  wiedzą P ro b o szcz  chcąc  do jechać  do c h o ­
rego , p rzew ażnie  nie używ a wózka, g d y żb y  się rozbił 
na nic na tych w ertepach , tylko w ierzchem  jeździ. P o ­
rządne  drogi są tu n iezb ęd n e  dla do b ra  i rozw oju  
okolicznych wiosek.

Trafiłem właśnie na zbiórki. Nie najlepsze tu 
tego  roku, aie i nie na jgorsze ,  pow ied zm y  średnie .  
Jakoś tego roczna  słota jeszcze d o ś ć  łaskawie o b esz ła  
się z p lonami, a i ziemniaki nie wymarzły. Ale daleko 
d o  tego, aby było p o ddos ta tk iem . Nic d z i w n e g o : 
ziemia górska, mało u rodzajna ,  zboża  niewiele. D o 
p rzed n ó w k u  wydała parafja aż 172 tysiące koron  na 
sp ro w ad zen ie  żyta, z iem niaków  itd., kw otę  bardzo  
wielką A że z b rakiem  żyw ności w parze idą c h o r o ­
by, więc zagnieździł się we wsiach tyfus plamisty, 
który już wygasł ne szczęście, sp o w o d o w a w sz y  p rz e d ­
tem około  120 w ypad k ó w  śmierci. Szkoły wszystkie 
były zamknięte. Najmniej jeszcze grasow ała  ta straszna 
śm ierć w Pyzów ce. —

T rudno  będz ie  i z teg o ro czn y ch  zbiórek pokryć  
zapo trzebow anie ,  zwłaszcza wiejscy b iedacy  lękają się, 
co bedz ie  na wiosnę. Zamierzają więc gazd o w ie  s p r o ­
w adzać  dalej zboże  z nizin wzam ian za d rzew o , k tó -  
reg ó  jest tu poddosta tk iem .

Bo gm ina jest bogata  w lasy. Są ob o k  gm innych  
i prywatne, są m łode  i s t a r e ; z ostatnich idzie drzew o 
na wywóz. Jest to wielką zasługą p ro b o szcza  ks. Stai- 
cha i g azd ó w , i i  pozbyli się Prusaka, który był w ła­
ścicielem tych leśnych o bszarów . O b ecn ie  niema już 
Prusak ani pn ia  w  lesie, g d y ż  w szystko wykupili za 
o szczęd zo n e  pieniądze g o sp o d a rz e .  Chwali się to im, 
bardzo  chwali I N iech  za rob iony  g rosz  bogac i  sw oich 
a nie obcych .

G d y b y  tak jeszcze była bliżej linja kolejowa, 
łatwiej byłoby d rzew o  eksportow ać . D o  N o w e g o  Tar­
gu  o b d a ln c ,  d ro g a  spadzista , czasu  tryżni się wiele. 
Niemała byłaby ludziom  w y g o d a  ta d ro g a  kolejowa,
0 której W łast pisał parę  miesięcy temu w naszej 
gazecie, ta z Mszany, P oręby  Wielkiej, a stąd tunelem
1 brzegiem  Lepietnicy do  Lasku. Byłoby to  d o b r o ­
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dzie js tw em  dla wsi nad  Lepietnicą, a zarazem  uła tw ie­
nie p o d ró ż n y m  jad ący m  z K rakow a d o  Z ak o p an eg o ,  
b o b y  się zyskało 22 kilometry skrótu. Ale jeszcze i tę 
korzyść przyniosłaby taka kolej, że jednocześn ie  z jej 
budow ą, nastąpiłaby regulacja niesfornej Lepietnicy, 
k tóra wczasie w y lew ów  daje  się nieraz d o b rze  we 
znaki sąsiednim  polom . A w tedy  m ó g łb y  stanąć nad 
nią tartak na 5 — 6 pił poruszany  elektryką. W oda  
pędziłaby m aszynę, która miałaby wiele do  roboty, bo 
d rzew a d o ś ć ;  przy m ądre j g o sp o d a rc e  starczy s tarego 
lasu na d ług ie  czasy, byle się od razu  nie złakomić na 
prędk i  zysk i głupią g o sp o d a rk ą  nie zniszczyć d r z e ­
w ostanu. Przy tartaku m ó g łb y  p o w stać  warsztat sto- 
b rsk i ,  m oże  i szkoła przem ysłu  d rz e w n e g o ;  jednak 
nie w rodza ju  zakopiańskiej,  której w y roby  zakupić 
m oże tylko wykwintny bogacz . Nie, tu w Klikuszowej 
trzebaby  w y ro b ó w  prostych stołów, ławek, krzeseł, 
szaf, skrzyń itd., k tórych tyle rok rocznie  sp row adza  
my z zagran icy  napycha jąc  o b c y m  kieszenie. —

— A skoro  już o regulacji Lepietnicy mowa, to 
doda jm y, że m ogłaby  tu pow stać  znakom ita  pstrągar- 
nia. H andel  rybami — to niezły interes, ale aby mieć j  
n a p ra w d ę  do ch o d y ,  t rzeba  hodow li ryb a nie tępienia j 
ich zap o m o cą  bezm yślnych  nag o n ek  i kradzieży. —

— Pytałem się ludzi o stan bydła. Marnie było 
w  ostatnich latach w o jny , rekwizycje zniszczyły. Ale 
teraz w raca  wieś do  p rz e d w o je n n e g o  s tanu ; pasza j 

była tego  roku  dob ra ,  więc m oże  w krótce straty się 
w yrów nają .  C h ó w  ow iec  rów n ież  się podniósł,  c h o ­
ciaż na w iosnę  wskutek  śn iegów  i deszczów  z m a r n o ­
wało się sp o ro  owiec. W ypasali  teg o  roku  o w ce  na- 
w'et bacow ie  ze wsi p o łożonych  bliżej Tatr z obaw y 
przed  kradzieżami C zech ó w

C zyby  nie mo żna  tu założyć mleczarni włośc iań­
skiej, której niema ani j ednej  na P o d h a l u ?  Inne p o ­
wiaty utworzyły daw no  mleczarskie spółki, w N o w o -  
tarszczyźnie tylko o niej g łucho. Fabrykacja  d o b ry ch  
i niefałszowanych oszczypków , se rów , masła i w yw óz 
ich do  miast p rzyn iós łby  d uże  zarobki. T o  też myślą 
o  tern niektórzy g azdow ie ,  tylko m ówią, że dom u na 
to  niema.

Z instytucji w spółdzielczych wiejskich m am y tu 
Kasę Raiffeisena i Kółko rolnicze. Kasa w 1918 r. 
wykazała 8Ó0 tysięcy ko ro n ,  obecn ie  220, g d y ż  w y ­
brano  p ien iądze  na zakupno  lasów, żyw nośc i  itd. Nie 
miałby jednak  p o c iech y  złodziej, g d y b y  się do  niej 
zakradł, p o  p rzezo rn y  zarząd Kasy nie trzym a tych 
p ieniędzy w Klikuszowej, lecz um ieszcza  w kasach 
miejskich, g dz ie  są bezpiecznie jsze  niż w sam otnej 
wsi.

Skoro o złodziejach m ow a, to  m usim y ze s m u t ­
kiem pow iedz ieć ,  że ich niebrak w śró d  s w o ic h ; ale 
na poc iechę  i to  zauważym y, że kradzieży dotąd  by ­
ło znacznie mniej niż gdzieindziej na  Podhalu . Bardzo

przykre, że kradną metylko „św ia iow cy ', Włóczący 
się po drogach, ale i swoi.

— Na całą parafję jest jeden  sklep katolicki to 
jest filja, Skłędnicy Kółek rolniczych w N o w y m  Targu, 
jeden  sk lep  żydow ski i jedna  żydow ska  karczma. 
Sklep Kółka idzie d o b rze ,  ma d o b r e g o  kierownika 
ob ró t  miesięczny jest dość  wysoki. Że w sklepie są 
braki, to temu ani kierownik, ani Zarząd  niewinien, 
g d y ż  są to braki takie same, jak w całym kraju, więc 
cukrow e, m ączne, naftow e itd. T em u  zaradzi tylko 
czas, który musi zago ić  w o jenną  g o sp o d a rk ę .  Po 
pięciu latach niszczącej w o jny  nie m oże  być od razu  

j  dobrze , a n a w e t  am erykański p rezyden t  pow iedział,  
że E u ro p a  będz ie  parę  lat p o ku tow ać  za g rzechy  
n iem ieckiego  i austryackiego  cesarza, którym się bić 

i z sąsiadarm zachciało. Mimo b rak ó w  w eso ło  byw a w 
w sklepie Kółka w święta i niedzielę. Poschodzi  się 
trochę  ludzi, uradzają nad  b iedą  i pocieszają się jak 
m ogą

Jaz.
(Dokończenie  nastąpi.)

Spis czeskich gwałtów.
(Ciąg dalszy.)

Dnia 25 kwietnia 1919 wojsko  zabrało Teodorze Ka- 
m o ń  z Os t rowska  Nr  25 300 kg z iemniaków i chustkę  
wartości  700 kor.

Dnia 18 lipca 1919 zabrali Czesi na spędz ie  w 
Czarnej  Górze  następującym g o s p o d a r z o m  po jednej  
sztuce bydła:  Janowi  Milanowi, Kasprowi Wojeńskiemu,  
Marji Jezierczak,  Kasprowi M odlowi jedną krowę 
Agnieszcze  Kowal jedną  jałówkę,  Marji Jezierczak I, 
Jędrzejowa Kowal,  Walen temu Łopuśniakowi  jedną,  
Janowi Jezierczakowi,  Jakóbowi  Kowalczykowi, Wojc ie ­
chowi N ow ak  jedną , Elżbiecie Z iep iszczak  1 cielę, zaś 
teg o  sam ego  dnia  w Ju rgow ie  zab ran o  Janow i T y b o r  
1, Szym onow i G ó rz e  1, Janowi G abaszow i I. S zym o­
now i Sołtysowi 1 jałówkę a dnia 16 czerw ca 1 9 .9  
Janowi M iśkorow cow i, Janow i Rusniakowi po  jednym  
koniu i W ojc iechow i K ernablow i jedną  jałówkę.

W Czarnej G órze  zabrali Czesi dnia 16 czerw ca 
1919 Bartłomiejowi Budzow i, Sebastynow i, B artłom ie­
jowi H yźnem u, Szym onow ie  Sarnie, Jakóbow i W a­
lentem u, Jędrzejow i Koszykowi, M aryanow i Litwinowi 
Józefowi Młynarczykowi, Janow i Rem iaszow i, W o jc ie ­
chow i Kowal p o  jednej jałówce.

Dnia 4 lipca 1919 strzelali sw aw oln ie  w Sulinie 
małym ; postrzelili 8 le tn iego  ch ło p ca  Piotra Kuczę, 
syna Jana K u c z y  w lewą rękę.

Przy klasyfikacji koni w Czarnej G ó rze  dnia  9 
lipca 4919 zabrali Czesi W ojciechow i M łynarczykow i

i
i
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Bartłomiejowi Pitek 1, W oje  R eposzczak , jen o w i M.la- 
ncwi. Waleni. Ł opuszn iakow i Jakóbow i Tylkowi M icha­
łowi Cheldakow i i K asprow ie  M odłow ie  po  jednym  
koniu, za które  p łaco n o  dwie trzecie wartości.

W Ju rgow ie  zab ran o  dnia 16 czerw ca  1919 j e d ­
nego  byczka W ojciechow i Michaliczkowi, Janowi 'a- 
rapacie cielę i Józefowi O orze  cielę.

Dnia 18 lśpca 1919 zbierał, czescy  żołnierze ca- 
łemi furami w gminie Sulinie małym, w Zaw odziu  
i Sulinie wielkim płótno, sukno , odz ież  m ęską i ż e ń ­
ską p łacąc po  części i nie p łacąc nic.

D nia  15 czerw ca  1919 wywlekli Czesi gwałtem  
Michała Kaspra  z jeg o  m ieszkania i włóczyli g o  po 
ulicach bijąc go prę tem  bez  p o w o d u  Z początkiem  
lipca 1919 po  2-giej w nocy w targnęli  czescy żo łn ie ­
rze do  m ieszkania  adw okata  Dr? Schinfelda w  Starej 
Wsi i zabrali m u w ieszącą u sufitu lam pę  większej 
wartości. W  wyżej p o d a n y m  czasie zabrali czescy 
żołnierze E leonorze  Jungenfe ldow ej z Felsztyna około  
30 sztuk bydła, zaś baro n o w i Gejz ie  Sa lom onow i 
z zamku w N iedzicy  rów n ież  tyle bydła  ro g a te g o  pła­
cąc zaledw ie p o  5 koron  za 1 kg. żywej wagi.

W po łow ie  lipca 1919 związali Czesi Jędrzejow i 
Chryczykowi z F rydm ana  ręce  wtył i bili go . Świad- 
dkow ie podali, że żołnierze  czescy czynią to 
za w iadom ośc ią  p o d p o r .  B'lnika s tacy o n o w an eg o  we 
Frydm anie. P rzyczyną tych gw ałtów  jest p rzy m u so w y  
asenterunek ludności,  p rzed  którym pop isow i uciekają 
nie czując się w tym w ypadku  d o  obow iązku  służby 
wojskowej.

Dnia 19 stycznia 1919 czescy żołnierze spalili 
ze swawoli d o m  Janowi Rzepce  z Jabłonki wartości 
400 kor, a g d y  się up o m n ia ł  o w y n a g ro d z e n ie  to o d ­
p o w iedz iano  mu, że Polacy zapłacą.

(Ciąg dalszy nastąpi.) .

Na czasie.

O b ecn ie  w szęd z ie  o d b y w a ją  się w y b o ry  do ra d  
g m in n y c h  w ięc  n ie  ud rzeczy  będz ie  ro zw aży ć  i d z ia ­
ła ln o ść  w ó j ta  w  gm in ie .

W  czas ie  w o jn y  szczegó lnym i p o lecen iam i r s p r a ­
w a m i  obarcza ło  b ta ru s tw o  zaw sze  w ójta .  O tóż  obok  
w ó jtów , k tó rzy  p o tra f i l i  u t r z y m a ć  g o d n o ść  u rzęd u ,  
k tó rz y  n ie  n a d u ż y w a l i  sw ej w ła a z y  w g m in ie  i p o ­
zo s ta l i  m im o  p o k u s  uczc iw y m i c iesząc  się po dziś 
d z ie ń  p o w a ż a n ie m  w g m in ie ,  b y ło  p a r u  ta k ic h ,  k t ó ­
rzy  w  w y k o n a n iu  po leceń  s t a ro s tw a  d z ia ła l i  n a  s z k o ­
dę  t y c ń  j e d n o s te k ,  k tó re  n ie  za s łu ż y ły  sobie  n a  ła sk ę  
i  w zg lęd y  lu b  też  n ie  s ta ra ł}  się  złożyć o kupu . P r z e ­
c iw  t a k  p o s tę p u ją c y m  w ó j to m  zw róc iło  s ię  dz iś  o b u ­
rz e n ie  lu d n o śc i ,  z w ła szcza  ty c h ,  k tó rz y  p ow róc il i  z

w o jny . O tóż  w  n o w y c h  w y b o ra c h  u su n ię to  ich , w esz ły  
n o w e  s i ły  i now i lu d z ie  T a m  zaś, gdz ie  ty c h  w y b o ­
ró w  się n ie  p rz e p ro w a d za ,  znak  że do tychczasow i 
rządcy  n ie  c h c ą  u t ra c ić  „dojnej k ro w y "

Z  d ru g ie j  s t ro n y  t r z e b a - z a u w a ż y ć ,  ze w  w ie lu  
w y p a d k a c h  w a lk a  p rzec iw  d a w n e j  rad z ie  g m ii  nej 
i w ójtow i b y ła  p ro w a d z o n ą  p ozo rn ie  ty lk o  pod h a ­
s łe m  d o b ra  g m in y  a w rz e c z y w is to śc i  cńodz ilo  ty lk o
0 to, a b y  in n i  c h w y c i l i  w ład zę  w ręce  ch o d z i ło  o 
a m b ic ję  je d n o s te k  lu b  s t ro n n ic tw ,  k tó ry m  się z a ­
chc ia ło  zna le ść  ró w n ież  u  .ż łó b k a ."  O tóż  i 1n je s t  
z łe m  ta k ie m  s a m e m , j a k  i pop rzedn ie .

M y  m u s im y  od  n o w y ch  w ójtów  i r a d ­
n y c h  w y m a g a ć  p ra c y ,  a le  n ie  p o  to  b y  z a ła tw ia l i  
sw e in te r e s y ,  lecz a b y  d b a li  o d o b ro  swej rrr  : , .y
1 m ie sz k a ń c ó w  K a ż d y  w ó j t  p o w i j i e n  s ta ra ć  . îę o 

i do b re  s tu d n ie ,  w ychodk i,  g n o jow nie ,  łaźn ię ,  a k u s z e r ­
kę, .szpitalik, o c h ro n k ę ,  szkołę ,  s t r a ż  p o ż a rn ą ,  s ik ąw k ę

! p rz y b o ry  s t ra ż a c k ie ,  m a p y  g m in n e ,  czy te ln ię ,  K ó łk o  
ro ln icze , dom  ludow y , a s e k u ra c ję  b u d y n k ó w  i p lo-  

i now, d ren o w an ie ,  kom asac ję ,  r e g u la c ję  rzek , g o s p o d a r ­
kę  la so w ą  i t. p .  J e ż e l i  ty lk o  w ó j t  b ęd z ie  c h c ia ł  

1 p racow ać , to  p ra c ę  z n a jd z ie  lecz ty lk o  m u s i  p raco -  
j w ać  su m ie n n ie ,  uczciwie, n ie  d la  swej w ła sn e j  k ie -  

zseni, a le  d la  d o b ra  ogółu , g d y ż  w te n  sposób  p ra c u  ■ 
je  d la  swej O jczyzny ,  k tó re j  j e s t  p ie rw sz y m , p o d ­
s ta w o w y m  u rz ę d n ik ie m ,  a le  też  za t a k ą  p ra c ę  po- 

j w in n a  g m in a  ra z e m  z p a ń s tw e m  od p o w ied n io  gn  
w y n a g r a d z a ć ,  a żeb y  n ie  p o t rz e b o w a ł  k ra ść .  
P a ń s tw o  pow iono p i ln ie  a częs to  go  dozorow ać , za -  

j  n ie d b a n ie  su row o  k a rać .

j  Z d ru g ie j  zaś  s t ro n y  p o t r z e b a  w ie lk iego  zrozu- 
i m ie n ia  s p ra w y  i u rz ę d u  ze s t ro n y  ty c h ,  k tó rzy  o tę  
j  g o d n o ść  się dob ija l i  G o d n o ść  t a  to  n ie  za sp o k o je n ie  

]| w ła s n y c h  a m b ic j i ,  n a p e łn ie n ie  w łasne j  k ie szen i ,  lecz 
,'j p r a c a  to  d la  ogóle  sp o łe c z e ń s tw a ,  d la  d o b r a  w o ln e j  

i  ludow ej O jc z y z n y !  W ó w c z a s  to  n a w e t  i s k a r g i  i ż a ­
le  n a  w ó jtów  z n ik n ą ,  a tak i  uczc iw y  w ó jt  o t rz y m a  
s łu szn y  ty tu ł  .o j c a  g m in y "  W  p ra c y  t a k ie j  uczc iw ej 
p o m o g ą  w ó j to m  i k s ią z a  i n au czy c ie le ,  a  g m i n a  t a ­
k a  bedz ie  św iecić  p r z y k ła d e m  d le  in n y c h !

J .  Mos.

Suszenie tytoniu.
Należyte p ie lęgnow anie ,  a więc i suszenie ,  liści 

ty ton iow ych  po  zb io ize  jest czynnością  b a rd z o  ważną, 
a zan iedbanie  lej zm arnu je  zupełn ie  na jlepszy zbiór.

Z erw ane  liście układa się jed en  na drugim , s t ro ­
ną d o ln ą  ku górze , najwięcej p o  20 liści razem 
i przyciska kamieniem lub ceg łą  g d z ie ś  w  ciepłem 
miejscu. Tak pow inny  zostać  jak ie  24 —  36 godz in , 
d łuższe p rasow anie  m oże  s p o w o d o w a ć  gnicie liści. Po
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wyjęciu z p o d  prasy  rozw iesza  się liście na silnych 
nitkach lub cienkim sznurku  w  cienistem miejscu, 
w ystaw ionem  jednak  na działanie powietrza, a więc 
w szopie, s todole ,  na s trychach  itd.

Po d o b re m  p rzeschn ięc iu  układa się znow u liście 
jeden  na d rugim  i przyciska ciężkimi kamieniami, na j­

lepiej cegłami. P o  kilku tygodn iach  nadaje  się tytoń 
do  użytku. Im dłużej leży teraz p o d  prasą, tern b ę ­
dzie lepszym .

Jest to najprostszy  sp o s ó b  suszenia , który p ra ­
ktykowałem już zesz łego  roku z pow odzen iem .

T.

Przegląd  tygodniowy.
O d  10 w rz e śn ia  do 16 9. N a jw y ż s z a  R a d a  k o ­

a licji ro z s t rz y g n ę ła  sp ra w ę  Ś lą s k a  C ie szyńsk iego ,  
S p is z ą  i O raw y. W  ty c h  k ra ja c h  odbędz ie  się p le ­
b iscy t  t. zn. za p o m o c ą  g ło so w an ia .  Ś lązacy . S p i s z a ­
cy i O raw cy ,  san n  ro z s trz y g n ą ,  czy  c h c ą  n a leżeć  do 
P o lsk i  czy  do C zech . W a r u n k ó w  p le b isc y tu  je szcze  
n ie  u s ta lono .

N a  G ó rn y m  Ś lą s k u  s t łu m i l i  P r u s a c y  p o w s ta n ie  
•wśród k rw a w y c h  m ordów . W y d o b y te  d o k u m e n ty  
św iad czą  w y m o w n ie  j a k  gnęb io n o  p o lsk ą  lu d n o ść .  
P ru s a c y  o rg a n iz u je  s ię  z n o w u  przec iw  P o lsce  ju d z ą c  
p rzec iw  niej L i tw in ó w  i R u s in ó w .

N a  fronc ie  l i t e w s k im  po c iężk ich  w a lk a c h  n a d  
D ż w in ą  p rzek ro czy ły  w o jsk a  p o lsk ie  B e re z y n ę  z a ję ły  
B o ry só w  i o d rzu c i ły  b o lszew ik ó w  p o za  D u b is sę  
W o js k a  ru m u ń s k ie  pob iły  b o lszew ik ó w  n a d  D n ie s t re m . 
P o g ło sk i  d o n o szą  to  o zw y c ięs tw ie  K o łczak a ,  to  o 
je g o  k lę sce  po n o w n e j;  p o d o b n o  pobili  bo lszew icy  a r -  
m ję  J u d e n ic z a  pod  P e te r sb u rg ie m .

G n ę b ie n i  p rzez  C zechów  S ło w a c y  k tó ry m , o b ie ­
c y w an o  n ie g d y ś  ze  s t ro n y  czesk ie j  a u to n o m ję ,  w y ­
s ła l i  do W a r s z a w y ,  a s t ą d  do P a ry ż a  de leg ac ję  n a  
je j  czele  sto i s ły n n y  s ło w ack i  p a t r y o ta  ks. H l in k a .  
D e le g a c i  s z u k a ją  p o m o c y  w P o lsce  przeciw  C zech o m  
a  k o a l ic j i  p r z e d s ta w ią  czesk ie  r z ą d y  n a  S ło w aczy żn ie .

P o r t  R je k ę ,  p rz e d m io t  s p o ru  m ię d z y  W ło ch am i 
a  p o łu d n io w y m i  S ło w ak am i,  opan o w ali  o ch o tn ic y  
•włoscy pod  w o d z ą  z n a k o m i te g o  p o e ty  d ‘ A n n u n z ia .  
R z ą d  w ło sk i  o św iadczy ł ,  że  n ie  m ia ł  n ic  w sp ó ln eg o  
z t y m  za m a c h em .

O d  16/9 do 24/9. W  sp ra w ie  p le b isc y tu  n a  Ś l ą ­
s k u  C ie sz y ń sk im  u s ta l i ł a  k o a lic ja ,  ze  odbędzie  się 
o n  n a jd a le j  do  1 s ty c z n ia  1920. Z a p e w n e  do S p is z ą  
i O r a w y  o d n o s i  s ię  to  s a m o  p o s ta n o w ie n ie .  P o l s k a  
d o m a g a  się  j a k  n a jś p ie s z n ie j s z e g o  u s u n ię c ia  czesk ich  
w o jsk  z  t y c h  obszarów . W  sp ra w ie  G a l ic j i  W sch o d -  
n ie j  n ie  w y d a n o  do tąd  s ta n o w c z e g o  w y ro k u .

N a  w s c h o d n im  froncie  pob i ły  w o jsk a  p o lsk ie  
b o ls z e w ik ó w  n a  W o ły n iu  w  o d c in k u  O le w sk a ,  o raz  
n a d  D żw in ą ,  k tó re j  p raw y  b rz e g  p o  D ebnę  za ję to .  
P rz e k ro c z o n o  rów nież  B e re z y n ę  i za ję to  P o łock .  W  
w a lk u - n  z a b ra n o  d u ż y  m a te r j a ł  w u je n n y  i  jeń có w .

P o s u w a n ie  się j e d n a k  n a s z y c h  w o jsk  przed! z im ą  n a  
d a le k ie  o b sz a ry  b u d z i  o b aw y  i p y ta n ie  czy  op łac i 
s ię  P o lsc e  za jm o w ać  k ra j ,  k tó ry m  rządz ić  n ie  b ęd z ie  
i d z ia łać  n a  k o rzy ść  R o s j i  n iebo lszew ick ie j ,  k tó ra  
d o tą d  u e w y p o w iedz ia ła  się w sp ra w ie  n a sz y c h  
w sc h o d n ic h  k resó w . R ó w n ie ż  k o a l ic ja  d o tą d  n ie  roz­
s t r z y g n ę ła  ich  p rzy n a le ż n o śc i ,  a  co w ięcej,  za  ob ro ­
n ę  E u r o p y  p rz e d  b o lsz e w iz m e m  p łac i  n a m  sa m y m i  
p leb iscy tam i.  Z w a ż y w sz y  u s i ło w a n ia  P ru sa k ó w  i C ze­
chów , a b y  n a s  o toczyć  s a m y m i  w ro g a m i ,  w ro g ą  
P o lsce  a g i ta c ję  w śró d  R u s in ó w , s z tu c z k i  p r z e d  p le ­
b iscy tem  n a  obu  Ś lą s k a c h ,  i s to s u n k i  z R o s ją  t a k  
bolszew icką , j a k  i n ieb o lszew ick ą ,  n ie m o ż n a  ż ąd ać  
od ludnośc i ,  aby  o d n o s i ła  się życzliw ie  do m a r s z u  
w g łą b  R osji .  E n tu z ja z m  do da lsze j  w o jn y  m oże  
w zbudzić  ty lk o  o s ta te c z n e  p rz y z n a n ie  n a m  G a lic j i  
W sc h o d n ie j  i k resó w  w s c h o d n ic h ,  k tó r y m  P o ls k a  
p o tra f i  z a p e w n ić  p o sz a n o w a n ie  p raw  m nie jszośc i  
na ro d o w y ch . G ro ź n y m  d la  n a s  j e s t  t a k s a m o  w róg  
p ru s k i  j a k  i bo lszew ik  n iem ieck i ,  n ie  z n a c z y  to  jed» 
n t k  w cale ,  a b y ś m y  z a m y k a l i  oczy  p rz e d  a p e ty te m  
n iebo lszew ick ie j  R osji .  D la te g o  d o m a g a  się co ra s  
częściej spo łeczeństw o  p o lsk ie  s ta n o w c z e g o  o św ia d ­
c z e n ia  ze s t r o n y  k o a lic j i  i R o s j i  w s p r  .wie kresów .

1V A D K S Ł A X E .

PO D Z IĘ K O W A N IE .

W szystkim , którzy nieśli mi p o m o c  w czasie 
ch o ro b y  m e g o  m ęża  R om ana  Studentow icza  oraz  za 
wzięcie  udzia łu  w pogrzeb ie ,  a przedewszystkienr. 
W ie lebnem u D u chow ieńs tw u , J. W. P. Pułkow nikow i 
Galicy, Orkiestrze, Zw iązku Inw alidów , T ow arzystw om , 
K rew nym  i Przyjacielom Z m a teg o  składam  na tej 
d ro d ze  s e rd eczn e  „ B ó g  zap łać . '1

Paulina S tuden tow iczow a

Adwokat Dr W asiewicz
powrócił i urzęduje.
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Za tan dział radakcya nla b ierze  od p ow ied zia ln ośc i.

aźne P. T. R o ln icy !
Z p o w o d u  trudności p rzew ozow ych  oraz braku 

w ag o n ó w

najwyższy czas zamawiać obecnie
pod  zasiewy w iosenne i jesienne z braku innych 

n aw ozów  by lakow e na czasie otrzymać

k a i 11 j t s o i e p o t a s o w e
w ysoko  p rocen tow e

gips nawozowy
bardzo  skuteczny nawóz, nadający się pod  wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. Dostarcza tylko całow ago- 

now e posyłki każdego  gatunku

materyały budowlane :
wapno, cement, gips lhuraski i sztukaterski

dachówkę asbestową „tfsb it" itp.
wszystko tylko w ładunkach  ca łow agonow ych .

Koniczynę czerwoną i tymotę
inne nasiona częściow o z szybką dostaw ą poleca firma

,T A N l i O D U C H
H urtow na sp rzedaż  oraz skład nasion i n aw o zó w  sztucz

Ż Y W I E C ,  K Y X E K  l i i i .
o b o l e  l c o ś o i o i a  i a r n e g o .

C l  T  I /■ I • dw utygudn ikEcho Tatrzańskie poświęcony sPra.
u r o i  Tatr i Podhala , wychodzi drugi rok — nakładem 

Księgarni Podnalańskiej w Zakcpanen. Redaktor: dr 

Józef Diehl. Kierownik działu taternickiego : dr Mie­

czysław Swierz.

- Przedpłata  roczna : 30 kor. pó łroczna 15 kor. 
N nm er o s o b n y :  I kor. 50 h.

Bar N o w y  Targ, K olejow a 15.

Nowotarski 4„iada„k p̂ ac5 ^ lacye,

„Kino Tatry w Nowym T a r g u

w abonam encie  20% taniej.

W  niedzielę d n ia  28 września b. r  2 p rzed s taw ien ia

B ŁĘ D N E  D R O G I
dram at w 5-ch aktach w głów nej roli H e n n "  Porten

BILLI i DETEKTYW
—  kom edya  am erykańska  —

Zakład 
malarsko-dekoracyjny i lakierniczy

braci Mireckich w Nowym Targu 
przyjmuje wszelkie robo ty  w chodzące  w zakres m a ­
larstwa, a to m alow anie  kościołów , sal, budow li.  Na 
żądanie  przesyła na p row incję  wzorki, sporządza  

plany i kosztorysy.

Z a k ła d  d e n t y s t y c z n y
Dra HENRYKA LEWICKIEGO

po przerwie wakacyjnej 
- ponownie przyjmuje - 

od godz. 9 -  12-tej i od 3 -6 - te j  popołudniu,

ŁAŹNIA PAROWA
otwartą będzie w aniu 24. września-

Kąpiel w wannie w każdy dzień. 

Dwie silne zdrowe służące
do roboty w kuchni 

przyjmie zaraz z książkami służbowymi 
Restauracya kolejowa w Chabówce.

NOWO ZAŁOŻONA
GOSPODA KATOLICKA

Stanisława Polaczyka w N o w y m  T argu  przy ulicy S o ­
bieskiego I- 4. po leca się łaskaw ej pamięci P. T. 

—  Publiczności.  —
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Zw iązek ekonomiczny Kółek rolniczych
w e L w o w ie :

S to w a rz y s z e n ie  za re je s tro w an e  z og ran iczo n ą  poręką .

o b e cn ie :

K r a k ó w ,  ul. W iś lna  8  (d o m  w łasny)

dostarcza hurtownie:
I. N asiona , n aw ozy  sz tuczne  m aszy n y  rolnicze : 

U. W ęgie l,  koks, w apno, c e m e n t  m a t e r p ł y  
b u d o w la n e ;

TFT. A r ty k u ły  spożyw cze i dom ow ego  u ż y tk u  wszel 
kie to w a ry  g a l a n t e r y j n e ;

1Y. N af tę  i sm ary .

WOZY GOSPODARSKIE 
ule słowiańskie, brona 
drewniane, sieczkarnie, 
kieraty, młynki i t. d .

  wyrabia -  —

F a M a  maszm i narzędzi roin. w O świecili.
.Z as tęp s tw o  fabryki na pow iat nowotarski, myślenicki,

Spisz i O raw ę  posiada Składnica Kółek rolniczych 
w  N ow ym  Targu.*

Czas odnowić prenumeratę!

Ważne dla sklepów 
wiejskich I

D rożdże  z polskiej fa ­
bryki, Esencyę octow ą 
sodę  czyszczoną do 
picia, sodę  i mydło do 
prania, chmiel, cyko- 
ryę, zapałki, lepki na 

muchy, oraz to rby , 
p rzybory  szkolne itp.

ora
oS

a
CDU

poleca firma

Nowy Targ* Rynek 13.

SPRZEDAJE i KUPUJE
przechodzone ubrania cywilne, uniformy pp. u rzę­
dników i oficerów, oraz skład maszyn do szycia ma 
)ózef Papier w Mowym Targu ui. Sobieskiego,

5PÓŁKfl HANDLOW A W  ZAKOPANEM
Stow. t i r e j e i t r .  i  osti. porek*.

TELEFON Nr. 3. TELEFt N Nr. .;.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR PO LSK I", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C IE L IS K A , CH RA M CÓ W K I i K R U P Ó W K I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F ABRYKA  WOOY SODOWEJ

POLEi ;A :

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuraoyjne, wódki i koniaki — konserwy 
wacęlkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy Nąjwiącszy 
skład przyborów i ub r a ń  do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i r a c z y ń  t u o b e n n y a ń

= = = = =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  = =  - =

GŁÓWNA REPREZENTACYA BROWARU W O K O C IM . i TENCZYNKU
5 -

Redaktor odpowiedzialny; Alfred Kador Drukarnia I. borka w Nowym Targu
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ftpteka w  f  oroninie pod „Szarotką^
p o d  zarządem  m agistra  faimacyi po leca  P. T. L e k a ­
rzom  i Szan. Publiczności św ieżo  nadesz łe  zapasy 
śro d k ó w  leczniczych opa trunków , specya lnych  fran ­
cuskich ś ro d k ó w  toa le tow ych  — gliceryna. W ody  M i­
neralne. Środki dla leczenia  i tuczenia byd ła  C o ­

dz ienna wysyłka pocztowa.

■  ■ ■ B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B I E B B B B B B i J B e ^ a f l f l f i t

j KRONIKA | | j | [
■ ■ *  '  ■

jswiaUwa sprawy w wojsku. D n ia  17 w rz e ś n ia  
odby ło  się z e b ran ie  oficerów n o w o ta rsk ieg o  g a r n iz o ­
n u  pod  p rz e w o d n ic tw e m  dow ódzcy  b ry g a d y  ce lem  
o m ó w ien ia  s p ra w  o św ia to w y c h  we w o jsk u ,  zw łaszcza  
oddz ia łów  p o d h a la ń s k ic h , '  r e k r u tu ją c y c h  się w z n a ­
cznej częśc i  z b y łe g o  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  i w y k a ­
z u ją c y c h  b a rd z o  d u ż y  p ro c e n t  n u u m ie j ą c y c h  czy tać  
i pisać. D o ty c h c z a so w y  w y n ik  j e s t  p r a c y  j e s t  d o d a ­
tn i  ; n a u c z o n o  c z y ta ć  i p isać  około  3,500 rek ru tó w .  
P o s ta n o w io n o ,  a b y  w s z y s c y  oficerow ie  brali w m i a ­
rę  m o żn o śc i  u d z ia ł  w ośw iatov  ej p ra c y  oprócz  re fe ­
ren tó w ,  sp e c ja ln ie  w y z n a c z o n y c h  d la  t y c h  sp raw . 
U chw alo n o *  rów nież , aby rozpocząć  ak c ję  z m ie rz a ją ­
cą do w p o je n ia  w żo łn ie rzy  poczuc ia  o szczędnośc i  
i n a k ło n ie n ia  ich , a b y  z a o szczęd zo n y  g ro sz  o d k ła ­
dali n a  w ła s n e  p o t rz e b y  po  o p u sz c z e n iu  w o jska .

Z gimnazjum nowotarskiego. Z as t .  naucz . Sab iń -  
sk i  A r t u r  p rz e n ie s io n y  z T a rn o p o la ,  zas t .  naucz . 
W ójc ik iew icz  B o le s ła w  z K r a k o w a  do N o w e g o  T a r ­
gu. Prof. K s .  S ta n is ła w  K o b y łe c k i  p o w ra c a  do N o ­
w ego T a rg u .

A ndrze j Św ią tek  przen iesiony  z Przeworska do 
N u-., l^ o T a rgu .

Kok szkolny w tut. gimn. rozpoczn ie  się u ro-  
c z y s te m  n a b o ż e ń s tw e m  d n ia  5 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 
9-te j r a n o  w g m a c h u  g im n a z ju m .

N a u k a  r e g u la r n a  o d b y w a ć  się b ęd z ie  od 6 
p a ź d z ie rn ik a  1919. r.

W Zakopanem o d by ło  się 4  b. m . p o ż e g n a n ie  
d r  D łu sk ie g o ,  p rzen o sząceg o  się n a  s ta łe  do W a r ­
szaw y , u rz ą d z o n e  s t a r a n ie m  tu te j s z y c h  lek a rzy .  
P rzem ó w ił  w  ich  im ie n iu  d r  K u czew sk i ,  p o d n o sząc  
za s łu g i  d r  D łu s k ie g o  j a k o  za łożyc ie la  s a n a to r ju m  
w Z a k o p a n e m , k tó re  j a k o  le c z n ic a  i j a k o  n a u k o w a  
p la c ó w k a  p rz y c z y n i ło  się do  w a lk i  z g ru ź l icą .  P r z e ­
m a w ia l i  da le j  d r  Ż y ch o ń ,  K ra s z e w s k i  i B rz e z iń s k i  
w y ra ż a ją c  u z n a n ie  za  s p o łe c z n ą  p racę  d r  D łu s k ie g o  
w Z a k o p a n e m .

W Zakopanem o d b y ło  s ię  10 b. m . w sa l i  Tow. 
T a t r z a ń s k ie g o  z e b ra n ie  w sp ra w ie  z a ło ż e n ia  ludow ej

J ł D .  G a z e t y  P o d l i .

leczn icy  w Z a to D a n e m .  Z e b ra n iu  p rz e w o d n ic z y ł  p. 
S te fa n  Ż e ro m sk i ,  s e k re ta r z o w a ł  p. W in n ic k i .  P o  
re fe rac ie  p . J a s iń s k ie g o  z K ra k o w a  z ab ie ra l i  g ło s  
d r  K u c z e w sk i ,  d r  K ra s z e w s k i ,  P ra u s s ,  W ig i le w ,  
K o w alsk i .  Miilier, W in n ic k i  i in n i .  U c h w a lo n o  
rozpocząć  ak c ję  z m ie rz a ją c ą  do za łożen ia  d o s tę p n e '  
go d la  n ie z a m o ż n y c h  w a is tw  s a n a to r ju m  lu d o w tg o  
ce lem  z w a lc z an ia  g r u ź l i c y ; p o s ta n o w io n o  zb ie ran ie  
fu n d u szó w  n a  t e n  cel i d o m a g a n ie  się ich  od r z i a u  
p o lsk iego .

Zjazd d e le g a tó w  S to w a rz y s z e ń  m ło d z ie ż y  o d b y ł  
sie w K ra k o w ie  10 b  m . W z ię l i  w n im  u d z ia ł  p rz e d ­
s ta w ic ie le  m ło d z ieży  p o d h a la ń s k ie j  z N o w e g o  T a r g u  
C z a rn e g o  D u n a jc a ,  Z a k o p a n e g o  i R a b y  w yżne j .  
P rz e m a w ia l i  d e le g a t  c z a rn o d u n a je c k i  i z a k o p ia ń sk i  
p r z e d s ta w ia ją c  d z ie je  s w y c h  z w iązk ó w  ; p ra w d z iw e  
b u rz e  o k la sk ó w  w y w o ła ła  p ię k n a  i r o z s ą d n a  m o w a  
d e le g a ta  z R a b y  w y z n e j ,  w y g ło s z o n a  w g w a rz e  
g ó ra lsk ie j ,  w k tó re j  p o d n ie s io n o  p rz y c z y n y  s łab eg o  
rozw oju  s to w a rz y sz e ń ,  g łó w n ie  z pow odu  n iez ro zu ­
m ie n ia  rodziców. M ó w c a  z a c h ę c a ł  kolegów  do w y ­
t rw a ło ś c i  i dc k s z ta łc e n ia  się n a  d z ie ln y c h  syn ó w  
ojczyzny .

Uroczyste otwarcie c z y te ln i  w K l ik u s z o w e j  odło­
żono  n a  28 w rześn ia .

W Szaflarach o d b y w a  s ię  k u r s  d la  żo łn ie rzy  
n ie u m ie ją c y c b  p isa ć  i c z y ta ć  z r a m ie n ia  U n iw e rs y ­
te tu  ż o łn ie rsk ie g o  w sa li  sz k o ln e j .  N a u k i  u dz ie la  
n a ra z ie  n aucz . T . P a lczew sk i ,  k ie ro w n ik a m i  k u rsu  
s ą  por. S te fczy k  i p o d c n o r  H i r s c h b e rg .

W Zakopanem zaw iązano  10 b. m. Podhalańsk i 
O dd z ia ł  Tow. K rajoznaw czego . Celem  je g o  jest za­
łożenie  w  Z akopanem  d o m u  w ycieczkow ego , w któ 
rym m łodz ież  zwiedzająca Tatry znalazłaby w y g o d n e  
i tanie mieszkanie, ułatwianie w ycieczek  p rzy b y w a ją ­
cych z Polski na P o d h a le ,  w Tatry, Pieniny, G orce ,  
Spisz i O ra w ę  oraz u rządzan ie  w ycieczek z P o d h a la  
w inrie części Polski. N a  z g ro m ad zen iu  konstytującem  
określił p o w yższe  cele  w  referacie p. P rauss, p oczem  
przyjęto  statut i w y brano  ty m czasow y  zarząd, o o  k tó ­
rego weszli pp . p rzew o d n iczący  Miecz. Sędzimir, z a ­
s tępca  d r  G ustaw  N o w o tn y ,  sekretarz  B. W igilew , 
skarbnik dr  W acław  Kraszewski i W ład. Kostka. 
O so b n a  komisja ma się zająć spraw ą d o m u  w y­
c ieczk o w eg o ;  tw orzą  ją pp . p rzew odniczący  Żerom ski 
Stefan, zastępcy P rauss  i Sędzimir, skarbnik  d r  K ra ­
szewski, sekretarz Wigilew. Istnieje plan odkupien ia  
s ta rego  d rew n ian eg o  dom u  o d  M uzeum  im. C ha łub iń ­
skiego i p rze rob ien ia  go  na dom  w ycieczkowy.

Prafaktam bursy  gfnnazya lno j  w Nowym T argu  
został prof. A ndrze j S w ię tek .

Z gimnazjum zakopiańskiego. Roztnus A ntoni 
przen iesiony  z Z a k o p a n c g ■ do g lm n a t ju m  pań s tw o w e­
go w P io trkow ie .
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Wędrowny pułk na Spiszu. W c z a s ie  s p i s u  lu d n o ­
ści n a  S p iszu ,  d o k o n a n e g o  w ś ró d  ro z l iczn y ch  cze ­
s k ic h  g w a ł tó w ,  zw ra c a ł  u w a g ą  w ię k sz y  oddz ia ł  cze­
sk ie g o  w o js k a  z łożony  z s a m y c h  S łow aków , k tó ry  
w ęd ro w a ł  od  m ia s ta  d o  m ia s t a  i od w s i  do  wsi. 
W  g łow ę zach o d z i l i  lu d z ie ,  czem u ci żo łn ie rze  p o p a ­
s a l i  dzieu lu b  d w a  w o sad z ie  i p u sz c z a l i  się n a  d a l ­
s z ą  w ędrów kę .  A ż  w ysz ło  s z y d ło  z w o rk a .  P u łk  
p r z y b y w a ł  do m ie jscow ośc i ,  w k tó re j  u rz ą d z o n o  
w ła śn ie  w t e n  d z ień  s p i s ; w p isy w a n o  więc żo łn ie rzy  
h u r t e m  ja k o  s t a ły c h  m ie sz k a ń c ó w  „ c z e c h o s ło w a ­
ck ich*  d an e j  o sa d y  i p o sy ła n o  da le j  d la  p o w tó rze ­
n ia  te j  s a m e j  w o jsk o w e j  .o p e ra c j i " .  W  te n  sposób  
k a ż d a  m ie jsc o w o ść  z y s k iw a ła  o p a r ę s e t  C zechosło -  
w ak ó w  w sp is ie .

Choroby. W  czasie  od 7 do 13 w rz e śn ia  p a n o ­
w a ły  w n o w o ta r s k im  pow iec ie  n a s tę p u ją c e  ep id em ie  
T y fu s  p la m is ty  C z a rn y  D u n a je c  4, O c h o tn ic a  10, 
S z a f la ry  1, T y fu s  b rz u s z n y  Z a k o p a n e  6, C z e rw o n k a  
D łu g o p o le  3, S z c z a w n ic a  w y ż n ą  39, S z la c h to w a  1, 
Z a k o p a n e  2,

W Zakopanem. D n iu  31 s ie rp n ia  b. r. odby ło  
się  w d o m u  L u d o w y m  n a  K r u p ó w k a c h  z eb ran ie  
z in ic y a ty w y  K o m i te tu  Z a ło ż y c ie l i  S p ó łk i  , Z ia rno"  
p o ls k a  w y tw ó rn ia  c h le b a  „Z drow ia"  S p ó łk a  z ogr .  
odp. w K rak o w ie ,  p rz y  l ic zn y m  udz ia le  s ta ły c h  
m ie sz k a ń c ó w  Z a k o p a n e g o  i gości.

K o m ite t  Z a ło ży c ie l i  re p re z en to w a i i  inż. J a n  
M ic h a ls k i  i adw . d r  W ła d y s ła w  B a r tm a ń s k i  oba j  
z  K ra k o w a .

P rz ew o d n iczący  z e b ra n iu  ks .  L i tw in ,  m ie jsc o ­
wy w ik a ry  w y ra z i ł  ż y w e  zad o w o len ie ,  że p o w s ta je  
n o w a  p lacó w k a  ro d z im e g o  p rz e m y s łu ,  k tó re j  z a d a ­
n ie m  m a b yć  w y tw a rz a n ie  tak  b a rd z o  n a m  po trze ­
b n e g o  c h le b a  zd row ego ,  p o ż y w n e g o ,  s t r a w n e g o  
i s m a c z n e g o  a n ie m n ie j  s to su n k o w o  b a rd z o  tan iego , 
d z ięk i  u s u n ię c iu  p o ś re d n ic tw a  m ię d z y  ro ln ik iem , 
m ły n a r z e m  i p ie k a rz e m  i dz ięk i  d o s k o n a ły m  u r z ą ­
d z e n io m  m a s z y n o w y m  do p rz e ro b ie n ia  w e d łu g  n a j ­
n o w sz y c h  m e to d  z i a r n a  n a  m ą k ę  i m ą k i  n a  eh leb  
P o d n ió s ł  z n a c is k ie m  g w a ł to w n e  b ra k i  w Z a k o p a n e m  
n a  p o lu  z a o p a t rz e n ia  lu d n o śc i  m ie jsco w ej  i l ic zn y ch  
r z e s z  p r z y je z d n y c h  w ta k  w a ż n y  ś ro d e k  spożyw czy  
j a k im  j e s t  c h le b  i d a ł  w y raz  p rz e k o n a n iu ,  że p o ­
w s ta ją c e  p rz e d s ię b io rs tw o  p o trz e b u ją c e  m i l io n o w y c h  
k a p i ta łó w  z n a jd z ie  w Z a k o p a n e m  u  s ta ły c h  mie 
sz k a ń e ó w  i gośc i w y d a tn e  poparc ie .

N a s tę p n ie  p. M ich a lsk i  w y ja ś n i ł  szczegó ły  
o r g a n iz a c y jn e  p rz e d s ię b io r s tw a  z p u n k t u  te e h n ic z n e -  
czn eg o  i f in a n so w e g o ,  zaś  dr. B a r tm a ń s k i  p r z e d s t a ­
w ił p o d s ta w y  p ra w n e  p rz e d s ię b io rs tw a .  Z  re fe ra tó w  
ty c h  dow iedz ie l i  się z e b ra n i ,  że rów n ież  b y ły  zabó r  
ro s y js k i  dąży  do s tw o rz e n ia  we w sz y s tk ic h  w ięk szy ch  
w ię k s z y c h  c e n t r a c h  p o d o b n y c h  w y tw ó rn i  i akc ję  j

tę  p o p ie ra  w  p ra s ie  z n a n y  fa ch o w iec  inż. L i tw iń s k i  
k tó reg o  a r ty k u ły  um ieszczo n e  w P rz e g lą d z ie  t y g o ­
d n io w y m  o d c z y ta ł  p. M icha lsk i k u  ż y w e m u  z a in te ­
re so w a n iu  o b e cn y ch .  R e fe re n c i  zap o w ied z ie l i ,  że 
K o m ite t  b ie rze  p o d  ro zw ag ę  p rz e k s z ta łc e n ie  w k ró t  
k im  czas ie  tw o rz ą c e j  s ię  S p ó łk i  w T o w a rz y s tw o  
a k c y jn e ,  w z g lę d n ie  n a w e t  p o w o łan ie  p rz e d s ię m o rs tw a  
do  życ ia  we fo rm ie  T o w a r z y s tw a  a k c y jn e g o ,  a  to 
w ty m  celu, a b y  um ożliw ić  p rz y s tą p ie n ie  do p rz e d ­
s ię b io rs tw a  n a j s z e r s z y m  w a rs tw o m  ludnośc i .

W  d y s k u s y i  o tw a r te j  p rzez  p rz e w o d n ic z ąc e g o  
wzięli u d z ia ł  pp . K o w a l  ki, N iem czy k ,  d r  W iese l  
m a n n  i re fe ren c i .  M ie jscow i m ó w cy  w y raz i l i  życzę  
n ia ,  a b y  Z a k o p a n e  m ia ło  z a p e w n io n ą  d o s ta w ę  c h le ­
b a  „Z drow ia"  w o d p o w ie d n im  s to s u n k u  do w n ie s io ­
n e g o  w p rzed s ięb io rs tw o  k a p i ta łu ,  o raz  a b y  tę  d o ­
s ta w ę  o d d a ło  p rz e d s ię b io rs tw o  j e d n e j  z m ie jsco w y ch  
in s ty tu c j i ,  w szczeg ó ln o śc i  tw orzące j  się firm ie 
„N asz  sk lep*  S to w a rz y s z e n iu  z og r .  por. k tó re g o  
z a d a n ie m  by łoby  rozdz ie lan ie  c h le b a  w ed le  p ew n y ch  
za sa d  p rz y d z ia łu  m ię d z y  w sz y s tk ic h  m ieszkańców , 
ta k  n a le ż ą c y c h  do p rz e d s ię b io rs tw a  j a k  i z poza 
n iego .

R e fe ren c i  w y ja śn i l i  n a  ż a d a n ie  sp ra w ę  z a o p a ­
t r z e n ia  s ię  w z ia rn o  w te n  sposób , że do czasu  
z n ie s ie n ia  u s t a w y  o s k o n ty n g e n to w a n iu  p ro d u k tó w  
zbożow ych, p rzed s ięb io rs tw o  m o że  liczyć n a  u rz ę d o ­
w y  p rz y d z ia ł  z ia rn a  z k o n ty n g e n tó w  poszczegó lnych  
m ie jscow ośc i  z a in te re s o w a n y c h  w przedsięb io rs tw ie  

z k o n ty n g e n tó w  k o ę a lń  w ęg la ,  z k tó re m i  p r z e d ­
s ięb io rs tw o  n a w ią ż e  s to su n k i ,  w reszc ie  p rzed s ięb io r  
s tw o  m o że  liczyć  n a  s i ln e  p o p a rc ie  je g o  in te re só w  
p rz e z  sw ego  c z ło n k a  T o w a rz y s tw o  akc . h a n d lu  
z ie m io p ło d a m i  w W a rsz a w ie ,  k tó re  ro z p o rz ą d za  
z n a c z n y m i w p ły w a m i u  R z ą d u  c e n t ra ln e g o .

R efe renc i  p rzed s taw il i  w reszc ie  n a  życzenie  
o becnych  w y n ik i  d o ty c h c z a so w y c h  p ra c  k o m i te tu  
Z a łożyc ie l i ,  w szczegó lnośc i  co do s t a n u  b u d o w y  
z ak ład ó w  p rz e m y s ło w y c h  p rzed s ięb io rs tw a ,  k tó ra  
z n a jd u je  s ię  w p e łn y m  to k u  i w o b ec  za ło żen ia  już  
f u n d a m e n tó w  p o d  m ły n  i p iek a rn ię ,  z o s ta n ie  w je  
sieni u k o ń c z o n ą  t a k  aby  po d o s ta rc z e n iu  zam ów io ­
n y c h  m a s z y n ,  p rzed s ięb io rs tw o  m o g ło  być u ru c h o  

j m io n e  w p ie rw sz y m  k w a r ta le  1920 r.

Z e b ra n ie  z a m k n ą ł  p rz e w o d n ic z ąc y  p rz e m ó w ie ­
n iem , w k tó re m  s tw ie rdz ił  w idoczne  o b ja w y  za in te  
r e so w a n ia  się  z e b ra n y c h  p rze d s ię b io rs tw e m  ro k u  
j ą c e m  n a j le p sz e  n a d z ie je  i w ezw ał do n a ty c h m ia s to ­
w ego  w zięc ia  u d z ia łu  w su b s k ry p e y i  u d z ia łó w ,

p rz y c z e m  za w ia d o m ił ,  że 
d e k l a r a c j e  p r z y s tą p ie n ia  p rz y jm o w a ć  b ęd z ie  f i rm a  
„N asz  sk lep"  w lo k a lu  z e b ra n ia  (w D o m u  L u d o w y m i 
zaś w p ła ty  : a  u d z ia ły  u s k u te c z n ia ć  n a le ż y  w m iej-  

; scowej F i l i i  B a n k u  Z w iązk o w eg o  p rz y  u l  K ru -  
| pów ki.
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W  d n iu  9 b. m . o d b y ło  s ię  w  K ra k o w ie  P o d ­
g ó r z u  (obok Btacyi Podgórze  W is ła ;  u ro c z y s te  p o ­
św ię c e n ie  k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o  n a  b u d o w ie  z a k ł a ­
d ó w  p rz e m y s ło w y c h  p rzed s ięb io rs tw a-  P o św ię c e n ia  
d o k o n a ł  ks. p ro b o szcz  w  P o d g ó rz u  d r  N ie m c z y ń sk i ,  
k tó r y  a k t  p o św ięcen ia  p o p rz e d z i ł  se rd e c z n e m  ż y cze ­
n ie m  szczęś l iw ego  d o k o ń c z e n ia  zbo żn eg o  dzieła . P o  
p rz e m ó w ie n ia c h  prof. U n iw . M orozew icza ,  im ie n ie m  
sze rszeg o  K o m i te tu  i inż. M a ły szczy ck ieg o  im ie n ie m  
K o m ite tu  ścjśsłego, z e b ra n i  cz ło n k o w ie  K o m : te tu  
r e p r e z e n te n t  b u d o w n ic tw a  m ie jsk ie g o  inż ,  R ry ło -  
w sk i  i z a p ro sz e n i  gośc ie  zw ied za l i  szczegó łow o 
b u d o w ę  i z a s ięg a l i  in fo im a c j i  p rzy  pom o cy  p la n ó w  
b u d o w y  od p ro w a d z ą c eg o  j ą  a rc h i t e k ty  S k a w iń ­
sk ieg o .

U ro c z y s ty  a k t  odby ł cię w obecnośc i  w s z y s t ­
k ic h  ro b o tn ik ó w  z a ję ty c h  n a  b u d o w ie ,  do k tó ry c h  

zw róc ił  s ię  n a  końcu  prof. S tu p n ic k i  im ie n ie m  
K o m i te tu  Za łożyc ie l i  ze  s ło w a m i z a c h ę ty  do u s i ln e j  
i s ta r a n n e j  p ra c y ,  ce lem  ry c h łe g o  u k o ń c z e n ia  b u ­
dow y i w rę c z y ł  im  g r a ty f ik a c y ę  p rz e z n a c z o n ą  
z  p o w o d u  a k t u  p o św ię c e n ia  p rzez  K o m ite t .

Cenę soli u s ta l i ł a  P o w ia to w a  R a d a  ap ro w izacy j- .  
n a  w sp ó ln ie  ze  S ta ro s tw e m  w  s p rz e d a ż y  di o b iazgo -  
w ej n a  1'50 k za  l k g  soli b ia łe j  w a rz o n k i  n a  l ‘2 0 k  
z a  sól 1 g a tu n e k  n a  1 k za  sól 11 g a tu n e k  i 90 h. 
z a  sól k ru szk o w ą . C e n a  t a  obo w iązu je  w  ca ły m  
pow iecie  z w y ją tk ie m  o k rę g u  są d o w e g o  K ro ś c ie n k  o 
g d z ie  j e s t  o 30  h a l  d roższa n a  1 kg.

O d  p a ź d z ie rn ik a  lu d n o ś ć  b ę d z ie  m o g ł a  k u p o ­
w ać  só l n a  m ie js c u  u  s ieb ie  w e  w si  p r z e d e w s z y s t -  
k ie m  w s k le p a c h  K ó łe k  ro ln ic z y c h .

Zboże s ie n n e  o t rz y m a ją  ty lk o  te  g m in y ,  k tó re  
s ie ją  u  s ieb ie  ż y to  i p szen icę  i to  w s to s u n k u  do 
o b s z a ru  p rzez  g m in ę  za s iew an eg o .  N a jm n ie j s z a  
ilość n a  j e d n o  g o s p o d a rs tw o  m a  w y n o s ić  15 kg. 
n a  1/8 m o rg a .  P rz y d z ia ł  n a s tą p i  ty lk o  ty m  g m in o m  
k tó re  w u b ie g ły c h  l a t a c h  n ie  o t r z y m a ły  w ca le  
zboża  s ie n n e g o  i l i s ty  g o sp o d a rz y  p o t rz e b u ją c y c h  
w 2 e g z e m p la rz a c h  S ta ro s tw u  lu b  Z a rz ą d o w i po ­
w ia to w e m u  K ó łek  ro ln iczych  p rz e d ło ży ły .

Z a rz ą d  p o w ia tow y  K ó łek  ro ln iczy ch .

Ochrona zabytków przyrody. R o z p o rz ą d z e n ie m  
M in is te r s tw a  W y z n a ń  re l ig i jn y c h  i O św iecen ia  p u ­
b l ic z n e g o  .M o n i to r  p o ls k i“ z dn ia  16/1 'v 1919 
N r  208 ce lem  o c h ro n y  z a b y tk ó w  p rz y ro d y  z a k a z u je  
się n iszczen ia ,  u s z k a d z a n ia  J u b  w yw o żen ia  z k r a ju  ; 
n a s tę p u ją c y c h  okazów  p rz y ro d y  z n a jd u ją c y c h  się j  

w  n o w o ta r sk im  pow iecie  1) M odrzew ie  p o lsk ie  j  
w  szczeg ó ln o śc i  w D ębn ie  2) L im b y  w c a ły c h  j 
T a t r a c h  3} O k a z y  dębu, w szczegó lnośc i  dęby  koło  
k o śc io ła  w D ęb n ie  p o c h o d z ą c e  z X V  w iek u  
4) O k a z y  j e s io n a  p o sp o l i teg o  (w Z a k o p a n e m  ul. K o ­
śc ie ln a  u  p. W a lc z ak a )  5) l ip y  (w szczeg ó ln o śc i  li-  j

p a  n a  p ó łn o c  od re s ta u ra c y i  w d o l in ie  K ośc ie l isk ie j  
w  T a t r a c h .  6) F io łe k  a lp e js k i  w  T a t r a c h  7) S z a ­
r o tk a  w T a i r a c h  8) O rze ł  p rzed n i ,  k oz ica ,  św is tak  
w T a t ra c h .

N a le ż y  czuw ać, a żeb y  ty c h  z a b y tk ó w  p rz y ro ­
d y  z d o b ią c y c h  n a s z  k r a j  n ie  n iszczo n o .  O w s z y s t ­
k ic h  p rz e k ro c z e n ia c h  d o n o s ić  S ta r o s tw u  w z g lę d n ie  
S ąd o w i do u k a r & n ia ^ r in n y c h .

S zczegó ln ie  n a le ż y  d o p i ln o w ać ,  a ż e b y  na 
d w o rc a c h  k o le jo w y c h  i d ro g a c h  p u b l ic z n y c h  nie  
s p rz e d a w a n o  s z a ro te k  s p r z e d a ją c y m  n a le ż y  odb ie rać  
s z a ro tk i  i dos taw ić  S ta r o s tw u  do  u k a r a n ia .

N in ie jsze  ro z p o rz ą d ze n ie  n a le ż y  o g ło s ić  
w  sposób  w g m in ie  p ra k ty k o w a n y  i zw róc ić  u w a g ę  
lud n o śc i  n a  sk u tk i  k a r n e  z a  zn iszczen ie .

Biliński dla Szczawnicy. Z e  s fe r  s ty k a j ą c y c h  się 
z m in is t r e m  f in a n só w  p. B i l iń s k im ,  d o w ia d u je m y  
się, że p rz y c z y n i ł  s ię  n o w y  m im s te r  S k a r b u  b a rd z o  
Szczaw nicy . O tc  ośw iadczy ł ,  że p ie rw sz ą  n o w ą  l in ją  
ko le jow ą w  M ało p o lsce  b ę d z ie  po łączen ie  S z c z a w n i­
cy ze  Sączem . N a  i n n e  ( ja k  R z e sz ó w  —  K o lb u s z o ­
w a  — S an d o m ie rz )  p ie n ię d z y  n iem a .

O b y  te  w ieści b y ty  p ra w d z iw o  !
J  P.

Walny Zjazd T. S. L . o d b ęd z ie  s ię  w K ra k o w ie  
27 i 29 w rz e ś n ia  w  A u l i  U n iw e r s y te tu  J a g i e l l o ń ­
skiego.

Ogólno polski Zjazd Rybacki odbędz ie  s ię  d n ia  
7 i 8  g r u d n ia  w W a rsz a w ie .  U p r a s z a  s ię  w s z y s tk ic h  
in te r e s u ją c y c h  się  ty m  z ja z d e m  o j a k n a jw e z e ś n ie j s z e  
p o d a n ie  sw y c h  a d re s ó w  K o m is j i  O rg a n iz a c y jn e j  
Z ja z d u  W a r s z a w a  ul, K o p e r n ik a  30 w g m a c h u  
C e n t r a ln e g o  T o w a -z y s tw a  R o ln iczeg o .

Zasiłki wojskowe. R o d z in y  żo łn ie rzy  s łu ż ą c y c h  
w  a r in j i  g ien . H a l le ra ,  k tó re  d o tą d  nie  m ia ły  p r a w a  
do z a s i łk u  w o jsk o w eg o ,  m o g ą  go obecnie  o trzy m ać  
od  1 w rz e śn ia  b. r. N a le ż y  w nieść  o d p o w ied n ie  
p o d a n ia  do s ta ro s tw a .

Na Górnoślązaków. S to w a rz y s z e n ie  r ę k o d z ie ln i ­
ków  i p rzem y sło w có w  w N o w y m  T a r g u  200 k. N a  
fu n d u s z  s p is k o -o ra w s k i  20 k. k o m i te t  w R a b c e .

Pogrzeb p rz e w o d n ic z ąc e g o  Z w iązku  In w a l id ó w  
P o d h a la ń s k ic h ,  R o m a n a  S tu d e n to w ic z a ;  odb%l s ę 
18 b. m. w N. T a r g u  p rzy  u d z ia le  w ojskow ośc i,  h a  
c m e n ta rz u  p rz e m ó w il i  n a d  g ro b e m  b r y g a d je r  G a l ic a  
i in w a l id a  Św iechow icz . Z m a r ły  b y ł  s ie rż a n te m  
L e g io n ó w  P o lsk ic h  i b r a ł  u d z ia ł  w k a rp a c k ic h  be­
ja c h .  C ię ż k a  ran a ,  o t r z y m a n a  pod  R a fa j ło w ą ,  s t a ł a  
się p o c z ą tk ie m  p ie rs iow ej ch o ro b y ,  k tó r a  z n isz c z y ła  
je g o  życie. C ześć  jego  p a m ię c i  1

Mianowania. Karpm iki T a d e u sz ,  p rak ty k an t  im - 
miostn ictwa w s tarostw ie  n o w ota rsk im , zos ta ł  n / r r n -  
warty koneepistą  nam iestn ic tw a.
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Z powodu w ygaśnięcia  koncesji zam knięto  w No­
wym Tar,:u  wyszynki Józefa S til le ra  i Betti H and ler .

Pobór koni w powiecie now otarsk im  odbędzie
sio w paźdz ie rn iku . Ma być asen te ro w an y ch  200 koni.

Pobór wojskowy ro c z n ik a  1900 i 1901 o d b ęd z ie
się  między 6 a  25 p a ź d z ie rn ik a ^  Podobno popisowi
że w sz.fslk.ieh wsi m aja  staw ać w Nowym T argu , co 
byłoby  w ie lką  n iew ygodą dla wsi po łożonych koło 
Krościenka, Zakopanego, które  do tąd  stawały do 
poborów  w tych m ie jscow ościach .

Zagraniczna taryfa pocztowa. Od 1 paźdz ie rn ika  
obow iązu je  dla przesyłek  za g ran icę  wysyłanych 
nas tęp u jąca  taryfa  pocztowa. Listy do 20 gr. 50 hal.  
dalsze 20 gr. 30 hal.  kartki pocztowe 20 hal. Druki 
za każde 50 gr. 15 hal, polecenie 50 hal. Gazety 
uw aża się za druki. Listy podlegają  cenzurze, należy 
je  wysyłać o tw ar te  i uwidocznić nazwisko i adres 
nadaw cy.

Gienerał Haller na Podhalu. W ubiegłych dniach 
przybył gien. H alle r  na Podhale  celem lu s trac j i  o d ­
dz ia łów  w ojskow ych Brygady górskiej. - Po zwiedzaniu 
Krynicy i Nowego Sącza przybył do Zakopanego, gdzie 
przy Morskiem Oku odbył przegląd Wysokogórskiej 
joompańji. N astępnego  dn ia  odwiedzi) w towarzystw ie 
iirygad je ra  Galicy i pu łkow nika  Wróblewskiego od­
działy  rozlokow ane w Hialce, w itany w drodze przez 
b&nderje góralską wysłaną naprzeciw. Przy bramie 
tryum fa lne j pow ita ł  g ien e ra ła  ks, poseł Madej, powie­
rza jąc  jego trosce  sp raw ę Spiszą i Orawy. W odpo­
wiedzi zaznaczył miły gość, że m e wątpi, iż te ziemie 

p rzy p ad n ą  Polsce. D n ia  23 przyhył gien. H a lle r  do 
N. T a rg u  w itan y  u bram y tryum fa lne j  u wejścia do 
ryuku  przez w ładze  w ojsźow e i cywilne. C hór  ludowy 
pod k ie row nic tw em  p. A posto ła  odśp iew ał pow italną 
pieśń, poczem imieniem Ziemi podhalańsk ie j  p rzem ó ­
wił s ta ro s ta  d r .  Łącki a imieniem m iasta  bu rm is trz  p. 
Dworski.

Przedstaw iono g ienera łow i przedstawicieli urzędów 
państw ow ych , autonom icznych, gminy izraelickiej 
ltd. P oczem  przeszedł przed frontem  kom panji h o n o ­
rowej w śród  dźw ięków  h y m n u  narodow ego i odebra ł 
r a p o r t  od oficerów garn izonu  now otarskiego. Nastę  
pnie odbyło  się  przyjęc ie  w U niw ersytecie  żołnierza 
polskiego, na którern n a  cześć gościa wzniósł to a s t  
pułkownik W róblewski. Gienerał Haller w odpowiedzi 
.lodniósł zasługi polskiej a rm ii,  k tó ra  obron iła  kresy 
p rzed  nieprzyjaciele ma kraj od w ew nętrznych  zaburzeń  
.zn iósł okrzyk na  cześć N aczelnego W odza i wyraził 

■■zranię pułkow nikow i Galicy za do tychczasow ą owocną 
<1 .iałalność. Po obiedzie zw iedzano n o w o ta rsk ą  S trz e l­
nicę, oraz u d a n o  się do Czarnego D unajca .  T u ta j  po­
witał g ienera ła  poseł Bednarczyk  a zg rom adzone dzie­
ci obrzuciły  go kwiatami. W ten  sam  dzień uda ł  sie 
giene a! H alle r  do R aby  W yżnej.

Przy sposobnośc i pobytu  gienera ła  w No . \nv 
Ta rg u  przen ówił do niego imieniem ludności  cra«» 1 o j  
Borowy Piotr,  witając go od tych,  którzy jeszcze n  e
są oswobodzeni  z niewoli obcych i czekają n a  r s t u <• 
n,e ja rzma czeskiego.

Dzień spisko orawski odbył  się w Żywcu w n ie ­
dziele 21 września.  Pogoda  dopisa ła ,  na  wiec śc.ąj  i <•  

ły t łu m y  ludności  robotniczej  i wiejskiej.  Wi c zaga I 
d r  Michał  Kórnicki, przewodniczący miejscowego ko­
mite tu sp isko-orawskiego,  podnosząc  s i lną v olę I o 
lakó.*’ udzielenia pomocy braciom jęczącym pod Cze­
śkiem ja r zm em  i ich dążenia do pizyłączenia  ~-ię do  
Polski. P r z e j a w i a l i  daiej  d r  ld liński,  p. Żftojnjr.-.ki 
imieniem Komitetu Obrony kresów zachodnich,  J rzo- 
stawiciel p a n j i  soc ja l i - tycznej p. Serkowsk' ,  Józef 
Długosz z Ujso łów,  poseł  Durczak,  Wł .  Kcmpmsk , 
imieniem zaś Orawiaków i Spiszaków E u g u i  usz 
Machay,  oraz poseł  Michał Marek.  Po w ie m  odby: Mą 
pochód  pod pomnik grunwaldzki ,  gdzie gorąco prz em ó­
wił do zebranych poseł  Kazimierz Czapiński.  MKci po­
przedziło uroczyste nabożeństw o. Po zgrom ul z • i u 
edbył  się festyn ludowy.

„Stan wojenny* w Nowym Targu. O trzym ujem y n a ­
stępujące pismo. O d  p e w n e g o  czasu posterunki w o j ­
skowe, pełniące służbę przed  niektórymi budynkam i, 
brutalnymi krzykami spędza ją  w ieczorem  pub liczność  
z chodników' na ulicę. Spodziew ać się należy że p o ­
stępow anie  to, sp o w o d o w a n e  chyba p rzez  jakieś p o d ­
rzędne czynniki ustanie czem prędzej.  P rzypom ina ją  
się najlepsze czasy n ied aw n eg o  austryackiego „stanu 
w ojennego*  w N o w y m  T argu .

Drukując to pism o nie m ożem y się jednocześnie  
pow strzym ać  od  zaznaczenia, że pew ne  warstwy no - 
wotarskiej publiczności zachow ują się w pros t  sk a n d a ­
licznie w o b ec  poste runków . W czasach austryackich 
m ijano je zda ieka  i n ikom u nie przychodziło  na myśl 
o b rzu cać  drw inam i patrole O b ecn ie  zdaje  się n i e ­
którym, że w  Polsce wszystko wolno. Nie należy się 
zatem dziwić, że rozdrażnieni żołnierze m uszą bron ić  
się p rzed  gbu row atośc ią  m ieszkańców , a przy tej s p o ­
sobnośc i  dosta je  się niestety i B ogu  d u c h a  w innym .

W każdym  razie władze w ojskow e pow inny  
w m ieszać  się w tę spraw ę, su ro w o  karać napastn ików  
a zarazem  pouczyć  żołnierzy o o d p o w ied n iem  za­
chow aniu  się.

Czas letni p o z o s ta je  w Polsce aż  do 1 s tvc /.n ia
1920.

Z Czorstyna d o n o szą  n am , że w czasie  p rz e ja z d u  
gien. H a l le r a  odbyło  się  p o w ita n ie  p rzed  d y r e k c j ą  
t a r t a k u  i ro b o tn ik ó w  z k tó ry m i H a l le r  d łu ż sz y  c z a s  
rozm aw iał.

Na Górnoślązaków d r  F ra n c is z e k  S ty ś  50 k


